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ROZ MO WA Z
Mi cha łem Ma ty sem

Fa bry ka ma rzeń” Mi cha ła Ma ty -
sa to książ ka, któ ra udo wad nia, że
na wet naj bar dziej am bit ne i sza lo ne
pla ny są moż li we do re a li za cji. Roz -
gry wa ją ca się w Ło dzi, Pa ry żu i af ry -
kań skiej Kin sza sie opo wieść o trzech
ban kru tach, któ rym się coś uda ło, to
jed no cześ nie ka wa łek hi sto rii Pol -
ski. Obo wiąz ko wa lek tu ra dla wszyst -
kich cie ka wych, jak sta ra fa bry ka,
w któ rej nie tak daw no moż na by ło
krę cić hor ro ry, prze o bra zi ła się
w cen trum kul tu ral no-roz ryw ko we
na świa to wym po zio mie.

DO MI NI KA KAW CZYŃ SKA: W książ ce po -
rów nu je pan ku li sy po wsta wa nia Ma -
nu fak tu ry do fil mu sen sa cyj ne go z za -
ska ku ją cy mi zwro ta mi ak cji. Co spra -
wi ło, że za in te re so wał się pan tym
te ma tem? 
MI CHAŁ MA TYS:20 lat te mu, gdy sta wia -
łem pier wsze kro ki wdzien ni kar stwie,
po sze dłem na spot ka nie z Mie czy sła -
wem Mi chal skim, ów czes nym dy rek -
to rem za kła dów Po ltex. Tak na zy wa -
ła się daw na fa bry ka Po znań skie go.
Mi chal ski prze wi dział upa dek włó -
kien nic twa. Za po wie dział, że na te re -
nie fa bry ki zro bi coś na kształt sta re -
go mia sta, któ re go Łódź ni gdy nie mia -
ła. Wy my ślił cen trum kul tu ral no-roz -
ryw ko we z ga le rią han dlo wą, mu ze -
a mi, ki nem, te a trem i krę giel nią. Był
1991 rok. W Pol sce po za Ma kro Cash
& Car ry nie by ło mar ke tów, a krę giel -
nie po ka zy wa no je dy nie wame ry kań -
skich fil mach. Dzien ni ka rze pa trzy li
na Mi chal skie go jak na wa ria ta. Dziś
wia do mo, że oka zał się wi zjo ne rem.
Po ka zał Ło dzi spo sób na prze trwa -
nie. Ki bi co wa łem mu kil ka na ście lat.

Co, po za fa bry ką i ban kruc twem, łą czy
Iz ra e la Po znań skie go, Je rze go Dłuż niew -
skie go i Mie czy sła wa Mi chal skie go? 

– Nie zwy kła po wta rzal ność ich lo -
sów. Stąd po mysł, by sta li się bo ha te -
ra mi książ ki. Cho ciaż ży li w róż nych
cza sach, wszy scy by li re wo lu cjo ni sta -
mi. Każ dy z nich wy prze dzał epo kę.
Po znań ski, któ ry zbu do wał fa bry kę,
do ko nał re wo lu cji prze my sło wej, Dłuż -
niew ski, któ ry był ta kim „łódz kim Wa -
łę są” – re wo lu cji „so li dar no ścio wej”,
a Mi chal ski – cy wi li za cyj nej. Każ dy dał
mia stu po tęż ne go ko pa do roz wo ju.
I każ dy po niósł oso bi stą klę skę. Po -
znań ski łu dził się, że je go ba weł nia ne
im pe rium prze trwa dzie się cio le cia,
ale splaj to wa ło tuż po je go śmier ci.
Dłuż niew ski my ślał, że gdy oba li ko -
mu nizm, ro bot ni kom bę dzie ży ło się
le piej, ale oni stra ci li pra cę. Umarł
w bie dzie i osa mot nie niu, wy klę ty
przez ko le gów. Mi chal ski stwo rzył wi -
zy tów kę mia sta: wy my ślił Ma nu fak -

tu rę. Ale oskar żo no go o to, że sprze -
da jąc fa bry kę Fran cu zom, za ni żył jej
war tość. Za trzy ma ny przez ABW do -
pie ro po trzech la tach zo stał unie win -
nio ny. Jak po wie dział Dan ton: „re wo -
lu cja zja da włas ne dzie ci”. 
W XIX w. lu dzie uku li le gen dę, że Po -
znań ski umie ścił pod bra mą pro wa dzą -
cą do fa bry ki cu dow ną ma szy ne rię wy -
bi ja ją cą zło te rub le. W co wie rzy li, gdy
na wo kan dzie zna laz ła się spra wa Mi -
chal skie go? 

– Wie lu wy da wa ło się, że pro ku ra -
tu ra mu si mieć ra cję. To był znak cza -
sów, wy bu cha ło ty le afer, że lu dzie z ła -
two ścią wy ro ko wa li: „Pew nie jest wi -
nien”. Wie lu ło dzian nie zda wa ło so -
bie spra wy, że prze mysł włó kien ni czy
w Ło dzi osta tecznie upadł. Na wet wła -
dze mia sta za miast my śleć, ja ką zna -
leźć al ter na ty wę i na ja kie no we bran -
że po sta wić, za sta na wia ły się, jak ra -
to wać fa bry ki włó kien ni cze. Mi chal -
ski, star szy, dy styn go wa ny pan z la ską,
zro bił wię cej niż wszyst kie eki py, któ -
re tu rzą dzi ły: czer wo ne i czar ne. Miał
po mysł na Łódź, któ re go one nie mia -
ły. A mia sto znaj do wa ło się w sta nie
upad ku. Gdy pi sa łem tę książ kę, wpadł
mi w rę ce tekst sło weń skie go dzien ni -
ka rza. My ślał, że Łódź zo sta ła w cza -
sie woj ny zbom bar do wa na! Wi dział
sy pią cy się gruz, dyk tę w ok nach i ober -
wa ne bal ko ny. Z je go opi su wy ła nia ło
się mo rze ru in z dwo ma wy spa mi:
Piotr kow ską i Ma nu fak tu rą.
Dr An drzej Ro stoc ki po wie dział mi, że
mia sto za po mi na o po sta ciach, któ re
ode gra ły ogrom ną ro lę w hi sto rii Ło -
dzi. Ja ko przy kład po dał właś nie Po -
znań skie go. Ma ra cję? 

– Oczy wi ście! Gę bę Po znań skie mu
pier wszy do ro bił Re y mont w „Zie mi
obie ca nej”, kre u jąc po stać Szai Men -
del soh na. Na pi sał ge nial ną po wieść,
któ ra jed nak wy krzy wia ob raz ka pi -
ta liz mu. W PRL Po znań ski stał się ce -
lem ata ku pro pa gan dy: ka pi ta li sta,
Żyd, wy zy ski wacz. Lu dzie czę sto trak -
tu ją do ko na nia Po znań skie go ja ko do -
wo dy je go wy ra cho wa nia. My ślą: zrzu -
cił się z in nym fa bry kan ta mi na cer -
kiew, bo chciał się przy po do bać im pe -
rium ro syj skie mu. Wy bu do wał koś -
ciół, że by ro bot ni cy nie tra ci li cza su
na bie ga nie do świą ty ni i mo gli dłu żej
pra co wać (śmiech). Za po mi na się, że
ku pił no wo czes ne ma szy ny i za le wał
Ro sję to wa rem. „Ex press Ilu stro wa -
ny” i „Ex press Wie czor ny” za ło ży li je -
go po tom ko wie. Kto o tym dzi siaj pa -
mię ta? W rze czy wi sto ści Po znań ski

mu siał być bez względ ny, ale chciał tak -
że za słu żyć na sza cu nek. Wie le mó wi
o nim zda rze nie z 1890 ro ku. Przy szedł
do no ta riu sza z pra cow ni cą, któ rej ma -
szy na ob cię ła pa lec. Spi sał, ja kie wy -
pła ci jej od szko do wa nie. Czy ja ki kol -
wiek szef dzi siej szej fir my po fa ty go -
wał by się oso bi ście? Ma nu fak tu ra spra -
wi ła, że lu dzie chcą do wie dzieć się o Po -
znań skim cze goś wię cej. Do Mu ze um
Fa bry ki przy cho dzą ro dzi ny z sia ta -
mi peł ny mi za ku pów. Oglą da ją sta re
ma szy ny i drze wo ge ne a lo gicz ne fa -
bry kan ta. Na fo rach in ter ne to wych
wy mie nia się ane gdo ty o nim. Po znań -
ski stał się mod ny.
Hi sto ria Dłuż niew skie go, li de ra łódz -
kiej „So li dar no ści”, mod na nie jest.
Ilu ło dzian wie, co na zy wa się łódz ką
Stocz nią Gdań ską i dla cze go? 

– Nie wie lu. Ta na zwa przy lgnę ła do
fa bry ki w 1980 ro ku. A to dla te go, że
za wsze gdy za czy nał się w niej strajk,
przy łą cza ły się do nie go in ne za kła dy.
Tak sa mo jak do Stocz ni Gdań skiej. Po -
za tym fa bry ka by ła owia na le gen dą
straj ku włók nia rek z lu te go 1971 ro ku,
je dy ne go zwy cię skie go przed po wsta -
niem „So li dar no ści”, a przez to sta no -
wią ce go jed no z naj waż niej szych wy -
da rzeń współ czes nej hi sto rii Pol ski.
Dziś, nie ste ty, znik nę ło ze świa do mo -
ści Po la ków. Zwią za na jest z nim le gen -
da miej ska o tym, jak włók niar ki po ka -
za ły go łe tył ki ów czes ne mu pre mie ro -
wi Pio tro wi Ja ro sze wi czo wi, gdy na -
ma wiał je, aby wró ci ły do pra cy. Ko bie -
ty ro bot ni ce nie wy cho dzi ły jak męż -
czyź ni na uli ce, nie pa li ły opon. Ale
udo wod ni ły, że po tra fią my śleć ra cjo -
nal nie i są sil ne. W 1980 ro ku prze wo -
dził im Je rzy Dłuż niew ski, mistrz tkac -
ki. Na je go ski nie nie zro bi ły by wszyst -
ko. Z wy glą du rum caj so wa ty, uczci wy,
pro sto li nij ny. W 1989 ro ku zo stał po -
słem. Ale ka rie ry nie zro bił. Nie po tra -
fił dłu go i pięk nie mó wić o ni czym.
„Łódz ka fa bry ka ma rzeń” to książ ka
po świę co na prze szło ści. Na sa mym
koń cu po ja wia się jed nak frag ment
o An drze ju Wal cza ku, któ ry zbu do wał
fir mę At las i wy my ślił No we Cen trum
Ło dzi. Uda mu się wcie lić tę wi zję w ży -
cie i nie zban kru to wać?

– Trze ba re a li zo wać na wet naj bar -
dziej sza lo ne po my sły. Są ta cy, któ rzy
gdy sły szą o Spe cjal nej Stre fie Sztu ki
i bu dyn ku – wiel kiej szkla nej ru rze, pu -
ka ją się w gło wę. Tak sa mo by ło, gdy
Mi chal ski opo wia dał o krę giel ni. Wie -
rzę w suk ces Wal cza ka. To re al ny po -
mysł. Opie ra się na za ło że niu, że PKP

zbu du je ko lej du żych pręd ko ści – ta -
kie pol skie TGV. No we Cen trum Ło -
dzi po wsta nie wo kół dwor ca Łódź Fa -
brycz na. To ogrom na szan sa. Łódź mo -
że przy cią gnąć wie lu lu dzi zmę czo -
nych miesz ka niem w sto li cy, je śli bę -
dą oni mo gli do je chać tam w pół go -
dzi ny. De ner wu je mnie, gdy sły szę na -
rze ka nia: „to się nie uda, bo mia sto jest
bez na dziej ne”. Nie uda się, je śli ło dzia -
nie bę dą tak my śleć.
Ma my kom pleks Ło dzi? 

– Ra czej kom pleks War sza wy. Sam,
gdy ja ko chło pak miesz ka łem w Ło dzi,
by łem prze ko na ny, że mia sto jest dy -
skry mi no wa ne przez sto li cę. My li łem
się. Wię kszym prob le mem by ło, że to
wła dze Ło dzi nie mia ły po my słu na jej
przy szłość. Upra wia ły pro pa gan dę. Nie
mia ły od wa gi mó wić te go, co nie po pu -
lar ne, że dla włó kien nic twa nie ma ra -
tun ku, a szan są dla Ło dzi jest ro la za -
ple cza sto li cy. Rzą dzą cy sku pi li uwa gę
na lot ni sku za miast na do brych po łą -
cze niach ko le jo wych. Nie su ge ru ję, że
Lub li nek jest nie po trzeb ny. Py tam tyl -
ko, co jest waż niej sze – szyb ki do jazd
po cią giem do War sza wy czy wy cie czki
łódz kich elit do Pa ry ża? Snu je się pla -
ny pod bo ju in nej ga lak ty ki, gdy tym -
cza sem trze ba wró cić na Zie mię.�

ROZ MA WIA ŁA DO MI NI KA KAW CZYŃ SKA

Michał Matys, urodzony w Łodzi,
z wykształcenia archeolog,
z zamiłowania reporter; były
dziennikarz „Gazety Wyborczej”;
miesięcznika „Profit” (obecnie
„Forbes”) i tygodnika „Przekrój”.
Współpracował także
z „Rzeczpospolitą”. Autor książki
„Towarzystwo” i współautor „Genu
ciekawości”. W latach 2008-2009
realizował dla Telewizji Polskiej
„Zagadki tamtych lat”, cykl
o groteskowej rzeczywistości PRL-u; za
odcinek o strajku łódzkich włókniarek
(„Kto pokazał tyłek Jaroszewiczowi?”)
dostał nagrodę Grand Press za
najlepszy reportaż telewizyjny 2009

Łą czy ich Ma nu fak tu ra
– Po znań ski, Dłuż niew ski, Mi chal ski by li re wo lu cjo ni sta mi. Każ dy wy prze dzał epo kę, dał mia stu ko pa 
do roz wo ju i każ dy zban kru to wał – mó wi o bo ha te rach swo jej książ ki „Łódz ka fa bry ka ma rzeń” Mi chał Ma tys

Im pe rium Po znań skie go, dzi siej sza Ma nu fak tu ra, z lo tu pta ka. Zdję cie Jac ka Ku siń skie go z książ ki „Łódz ka fa bry ka ma rzeń” Mi cha ła Ma ty sa
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Książka
Łódz ka fa bry ka 
ma rzeń. Od afe ry
do suk ce su
Mi chał Ma tys

Ofi cy na Wy daw ni cza Rytm
War sza wa 2011

K
R

ZY
S

ZT
O

F 
M

IC
H

A
LS

K
I


